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Ha luty 1 marzec
można zapisywać Kurjera Poznań­
skiego na wszystkich pocztach nie­
mieckich.
Przedpłata na dwa miesiące wynosi

2,40 mk.

W Poznaniu
zamawiać można Kurjera Pozn. także 
tylko HU jefleil lulesląc, a więc na sam 
luty.

Przedpłata na luty wynosi 
tak w* ekspedycji jak po agencjach

i mk.
z odnoszeniem do domu i,20 Kłli.

Ekspedycja Kurjera taaósfaii

Poznań, dnia 29 stycznia 1907.

Zwycięstwo w Swiecklem
potwierdza, dziś biuro telegraficzne Wolffa. 

Juljan Sas-.l a w orski otrzymał 1 77
głosów absolutnej większości.

Morituri.
Bezwarunkowo największe zainteresowanie bu­

dziły wybory na Górnym S 1 ą z k u. Po rsz 
pierwszy mierzył się polski ruch narodowy z trze­
ma swymi przeciwnikami na obszarze całej pra­
wie ziemi górnośląskiej. Nie dziw, że ogół pol­
ski, źe cale trzy zabory w najwyźszem naprężeniu, 
a zarazem z serdeczną miłością patrzały na za­
pasy młodego, czerstwego, szczerze ludowego ru­
chu naredowego z wrogami z lewicy, prawicy 
i centrum.

I jaki jest wynik?

0 stosunku natury do sztuki.
(Ciąg dalszy.)

Jest robota artysty podobna do roboty, jaką 
wykonuje przyroda. Oboje stwarzają całości orga­
nicznie powiązane; tylko oboje .innego rodzaju. 
Twory przyrody objawiają jedność w różnorodności 
i dzięki temu źyją, a oprócz tego bywają i piękne; 
twory artysty objawiają też jedność w różnorodno­
ści i dzięki temu są tylko piękne; nie potrzebują 
oprócz tego ani oddychać, ani trawić, ani rosnąć, 
ani się mnożyć.

Artystę więc obchodzi tylko pewna strona 
rzeczywistych przedmiotów, tylko to, co się w nich 
da w pewną całość ująć określoną, a nie cały 
przedmiot, jakim go natura daje. Jeśli malarza 
interesuje w psie szczekającym tylko wygięcie jego 
grzbietu, kierunek głowy i łap i to mu się w 
głowie układa w grupę o jednolitym charakterze, 
pozwólmy mu tylko pięć krestk, albo pięć plam 
na papierze zestawić tak, żeby się trzymały kupy, 
żeby stanowiły grupę podobnie zajmującą i po­
wiązaną, jak wiązały odpowiednie składniki żywego 
psa. Nie przypominajmy mu, źe i ten pies ma 
ma i zęby i oczy i łatkę na ogonie i jedno ucho 
dłuższe. To jest zajmujące dla weterynarza i dla 
przyrody, która prawdziwe psy stwarza; artysta 
tylko patrzy na psa, jednak maluje nie psa, ale 
obrazek. I widz powinien pamiętać, że obrazek 
ogląda, a nie psa.

I może się zdarzyć, źe tych pięć kresek 
nikomu psa nie przypomni i może nawet nikt nie 
będzie wiedział, co właściwie oglądał artysta, kiedy 
to dziełko sztuki stwarzał, a dzieło się podoba 
przecież. Każdy, kto był ciekaw na formy i barwy, 
jeszcze zanim się dowiedział, źe ta ciekawość 
znamionuje pewien stopień kultury, pamięta, jak 
mu się podobały korynckie kapitele, zanim się

Poznań, środa dnia 30-go stycznia 1907,

Wczoraj już podkreśliliśmy, że na pol­
skich kandydatów padło na terenie walki w r. 
1903. głosów 44 i pół tysiąca, obecnie zaś około 
110, jak dzisiejsze liczby wykazują, 114 tysięcy.

Zestawienie tegorocznych głosów polskich 
z głosami partji niemieckich i socjalistycznego 
stronnictwa wypada następująco:

Otrzymali w liczbach zaokrąglonych głosów:
Polacy 114 tysięcy,
centrowcy 47 ‘ „

miszmaszowcy 57
socjaliści 16 „

Przeto trzy wrogie nam obozy otrzy­
mały razem na terenie spornym 120 tysięcy 
głosów, o 6 tysięcy tyiko więcej niż Polacy 
sami.

Głosy polskie zrównoważyłyby się z głosami 
trzech przeciwników zupełnie, gdyby się doliczyło 
kilka tysięcy głosów, oddanych w Prudnic­
ki em przez uświadomionych Polaków na cen­
trowca, polskiego gospodarza Strzodę, któremu 
polskie władze wyborcze kontrkandydata nie prze­
ciwstawiły.

Z powyżfj zestawionych cyfr można wysnuó 
szereg znamiennych konsekwencji.

Przedewszystkiem rośną w siłę jedynie na­
rodowe obozy, głównie polski, również jednako­
woż poważnie niemiecki (miszmasz). Tracą nato­
miast grunt pod nogami w pierwszej linji cen 
trowcy, którzy wprawdzie wobec Niemców popi­
sują się pruskim patrjotyzisem, ale do mas ludo­
wych przemawiają wyłącznie prawie jako organi 
zacja rzekomo par excellence katolicka: dowodem 
tego n. p. odezwa 245 księży, o której przed kilku 
dniami referowaliśmy, a która rozpeezysa się od 
słów: Wyborcy! Katoliey! Podobnie maleje
wpływ socjalistów, którzy z 25 tysięcy gło­
sów zdobytych w roku 1903,, spadli obecnie na 
16 tysięcy.

Powracamy do centrowców, by klęsce 
ich przyjrzeć się nieco bliżej. Liczba 47 tysięcy 
głosów stanowi mniej więcej połowę głosów, 
które w r. 1903. w odnośnych 7 okręgach 
padły na oficjalnych i nieoficjalnych kandydatów 
centrowych.

Centrowcy śląscy nie spodziewali się takiego 
obrotu rzeczy, mimo przykrych doświadczeń zro­
bionych przy wyborach uzupełniających w Kato­
wicko - Zabrskiem i Bytomsko - Tarnogórskiem. 
Krótkowidztwo i zaślepienie centrowców śląskich 
jest wprost zdumiewające.

Kilka dni przed wyborami rzuciło jeszcze 
245 księży centrowych swoje nazwisko i swoje 
wpływy duszpasterskie na szalę partji centrowej

jeszcze dowiedział, źe to jest właściwie stylizowany 
koszyk a liśćmi akantn. Ileż jest pięknych rzeczy 
w zdobnictwie, o^których się człowiek nawet nie 
domyśla, skąd się właściwie wzięły do nich mo­
tywy. I co to wreszcie ważnego, jeśli mi nie o 
stndja chodzi naukowe, tylko o estetyczną przy­
jemność? Matejkowski portret Alfreda Potockiego 
jest bardzo piękną rzeczą, a Michała Anioła Wa­
wrzyniec Medyceusz również, mimo, źe obaj nie 
są podobni do swych modeli.

Czyżby stąd jednak miało wynikać, źe por­
tret zawsze jest tem więcej wart, im mniej jest 
podobny do modela? Czyżby już nie wolno było 
pytać malarza przed obrazem, co właściwie ten 
obraz przedstawia, co to ma właściwie bjć, to 
namalowane ?

Nigdy w święcie. Z tego tyle tylko wynika, 
źe obraz może być piękny sam przez się, mimo, 
źe nie jest do modela podobny i może być obraz 
brzydki sam przez się, mimo, źe będzie do modela 
podobny. A co się tych pytań tyczy, które widz 
zwykl malarzowi stawiać, to, oczywista, stawiać 
je wolno, ale też wolno malarzowi odpowiedzieć: 
„Mój obraz, to nie jest nic innego, jak tylko 
właśnie to, co pan widzi. — Nie podoba się 
Panu? Mamy widocznie różne gusta. Dła mnię 
się te elementy, którem namalował, wiąźą w grupę 
harmonijną, dla pana nie. Widocznie, albo pan 
nie wyszedł szukać grup harmonijnych, tylko po­
wtarzać wiadomości przyrodnicze i historyczne, 
albo też mamy zbyt różne organizacje i przygo­
towania i skutkiem tego to, w czem ja widzę 
pewną jedność, dla pana stanowi chaos. Zresztą, 
proszę mi powiedzieć, co się tu z ozem nie zga­
dza; być może, zwróci mi pan uwagę na jakiś 
dyssonans, którego nie zauważyłem. Wtedy go 
usunę, o ile to usunięcie będzie zgodne z moim 
pomysłem i z całą resztą dzieła. Proszę się jednak 
trzymać mojej tonacji*.

Był to już wyraźny hazard polityczny, przy któ­
rym szanse wygrania były minimalne. A jednak 
stało się. Chciano blaskiem 245 nazwisk księży 
centrowych oszołomić lud polsko - katolicki, 
chciano zatrzeć wrażenie, które zrobiły odezwy pol­
skich księźy-kandydatów. I odniesiono ten sukces, 
źe lud uświadomiony wyraźuie i stanowczo opowie­
dział się za garstką polskich księży narodowców, a w 
kieszeni zachował alfabetyczny spis 245 księży 
— swoich politycznych wrogów, do których, 
jako do duszpasterzy, z natury rzeczy zbyt wiel­
kiego zaufania również mieć nie będzie. Dla tego 
odezwa, 245 księży centrowych, o ile z punktu 
widzenia politycznego była czynem hazardowym, 
o tyle ze stanowiska interesu Kościoła i duszpa­
sterstwa okazała się krokiem więcej niż lekko­
myślnym, prawie szalonym, bo podporządkująeym 
tenże interes Kościoła i duszpasterstwa otwarcie i 
bez zastrzeżeń względom polityki partyjnej.

Wpływ i znaczenie centrowców śląskich w 
tych warunkach musi odumierać z dnia na dzień. 
Na południa i zachodzie Niemiec „centrowa wieża“ 
okazuje się niezdobytą, czego dowodem obecne 
wybory; a jest niezdobytą dla tego, źe stanowi 
rzeczywistą ostoję interesów szerokich mas ludo­
wych. Na Górnym Śląsku centrum należy do 
tych partji, które politycznie odumierają, bo za­
mieniło się w obóz wrogów Indu.

A na domiar złego centrowcy śląscy nie 
orjentnją się w sytuacji, nie doceniają wciąż jesz­
cze i nie rozumieją żywiołowej siły polskiego ru­
chu narodowego. A jej istotę najlepiej może cha­
rakteryzuje wynik wyborów w Kluezborsko Ole- 
skiem, <Ukąd strumień narodowego odrodzenia 
samorznt“’^ ^ęłał- się z powiatów opolskiego i 
lublinieckiego. I strumień ten ożywczy rychlej 
czy później porwie niejednego jeszcze z młod­
szych i inteligentniejszych księży, dziś centrow­
ców, figurujących na odezwie 245. Coprawda 
tych młodszych księży niewielu podpisało odezwę; 
t. zw. „kapelanów“ jest zaledwie garstka.

Czyż i to nie zastanawia centrowców górno­
śląskich wcale?

Zaiste, daleko sięga ich zaślepienie.
Przeto należą do tych, którzy... odchodzą. 

Morituri...

Dzień wyborów w Katowicach.
Katowice, w styczniu. 

Niebo widocznie sprzyja wyborom. Po kilku­
dniowym, silnym mrozie — powstaje dzień cichy, 
względnie ciepły. Na ulicach panuje nastrój świą­

Tak może powiedzieć jeden malarz, a drngi 
powie inaczej: „Panie, wprawdzie mój obraz oka 
nie bawi i widzieć na nim nie ma tak dalece co, 
ale, uważa pan, tu, to ma być śmierć, a tu obok 
dziewica, choć tego też nie widać. Pomyśl pan, 
co za zestawienie! Zycie i skon, a nad tem 
wszystkiem calnn ukojenia! Czy to nie ładne? 
To znaczenie, ta treść, a raezej temat obrazu, to, 
co ten obraz przedstawia* !

Z pierwszym malarzem można się było zgo­
dzić i przyznać mu, źe sam obraz może być pię­
knym nawet i wtedy, gdy nie wiadomo, co ozna­
cza ; drugiemu oświadczy ćby trzeba, że obraz 
może być mało wart, nawet i wówczas, gdy wia­
domo co oznacza.

Obraz piękny może znaczenie mieć, albo go 
i nie mieć i, jeśli je ma, wówczas tem lepiej, je­
śli i to jego znaczenie stanowić będzie pewien 
akord zbudowany z przypomnień naszych, z pojęć 
nawet, czy, jeśli kto chce, z przekonań. Te ele­
menty psychiczne mogą się przecież podobnie 
wiązać w grupy zgodne lub niezgodne, jak się 
wiąźą tony lub barwy, tylko, źe prawa tych akor­
dów znamy mniej dokładnie, niż prawa harmonji 
muzycznej łub optycznej. Nigdy jednak nie można 
malarzowi narzucać tego wymagania, żeby akord 
przypomnieniowy, który w mojej dnszy wywołuje 
jego obraz, był jnż gdzieś kiedyś schwycony w 
przyrodzie, był raz już przeżyty w życiu minio- 
nem. Nie mamy do tego podstawy i to nie jest 
robota artysty, jeśliśmy nazwali artystą tego czło­
wieka. co harmonje stwarzać potrafi.

Czyżby więc znajomość natury, znajomość 
tego, co na prawdę można w świecie zobaczyć i 
zapamiętać, była dła artysty zbędną? Czy 
można zrobić artystę, dając człowiekowi bujną 
wyobraźnię, znakomitą zdolność do stwarzania 
harmonii i zamykając go na stałe w ciemnym 
pokoju ?

Ii:
teczny. Twarze robotników i rzemieślników, krę­
cących się po ulicach, wyrażają przeświadczenie o 
ważności chwili i świętości obowiązku, który wy­
pełnić mają.

Przed lokalami wyborczymi roch się wzmaga. 
Agitatorzy wszystkich partji stoją z kartkami 
i odezwami w ręku, zachwalając każdy swego 
kandydata.

Wszędzie przybite plakaty: Wablet Voltz! 
Zauważyć można nawet chłopców, którzy przebie- 
g jąc miasto — mają dewize tę poprzylepianą na 
tablicach. Pod wieczór obawa przed polityeznem 
fiaskiem rośnie. Biedna, uciśniona niemczyzna 
zdobywa się na nowy koncept. I oto podziwiać 
można ogromny zaprzężony w dwa konie wóz, ob­
lepiony od góry do dołu, nie wyłączając koni, 
odezwami na korzyść kandydata miszmaszn. Wy­
borcy ma się po prostu wgryść w mózg absolu­
tna niemożliwość głosowania za jakimśkolwiek in­
nym kandydatem.

Godzina 9. wieczorem. W lokalach wybor­
czych natężona praca z liczeniem głosów. Tele­
fony pracują na wszystkie strony Slązka. Przed 
wydawn ctwem Oberschl. Tagebb, Katowicerki, Gór­
noślązaka i Polaka tłumy ludu. Komunikacja w 
tych miejscach przerwana. Aż oto zaczynają uka­
zywać się pierwsze liczby statystyczne. Tłum 
czeka w naprężeniu. — Cisza Voltz 3 000, Kor­
fanty 6 000, Skowronek 2 000, socjalista 1 100.

Niech źyje Korfanty! wołają tłumy.
I szum rośnie i rośnie. Socjaliści jednakże 

niezadowoleni z obrotu rzeczy krzyczą: Precz 
ze szlachcicem Korfantym! Powstaje 
zamęt — ogromna większość oponuje z oburze­
niem; słychać krzyki, hałasy i wyzywania.

I znowu nagła cisza. To tajemnicza ręt 
zmienia cyfry. Ty na razem Voltzowi przyby 
więcej głosów niż Korfantemu.

Wojtek popraw się, nie daj s 
wołają głosy.

Opublikowano bowiem glosowanie z m 
gdzie jizędąikerja i żyuzi przeważają. V 
głosów z gmin wiejskich ukazuje się powoli; w 
miarę nadejścia wiadomości szanse polskiego kan­
dydata rosną bez przerwy. Próżne były starania 
Niemców7, na próżno rozrzucali setki i tysiące 
odezw, na pióżno nagięli się nawet do napisania 
polskich odezw. Nie obałamuciii wyborców.

Wojtek posłuszny rozkazowi, „poprawia się*, 
i uzyskuje ogromną większość głosów. Trudno 
opisać zgiełk, hałas, krzyk, który w tej chwili 
powstaje; tem więcej, źe nadchodzą radosne wia­
domości i z innych okręgów: Na pi er ais ki, 
Brandys, Skowroński zwyciężyli. Rozległa 
fala nie milknących okrzyków rozlewa się po ca­
lem mieście; widać gestykulujących z ogromnym 
rozmachem; niektórzy nawet, dla dodania większej 
powagi swym wywodom, wymachują przed nosem 
i nad giowami słuchaczów.

A niemczyzna, jakby strwożona tymi okrzy­
kami w niemiłym dla jej ucha języku, chowa się, 
czai po zakątkach, zdaje się usuwać na drugi 
plan, przed wszechpotężnym dziś wieczorem Wojt­
kiem.

F a t m a.

Niechże Bóg broni! Jemu jest natura ogro­
mnie potrzebna; potrzebniejsza, niźli zwykłym 
śmiertelnikom. Przecież natura mimo, źe tyle 
stwarza potworów, jest olbrzymim oceanem ele­
mentów dających się kombinować i nieprzebra­
nym skarbcem przepysznych harmonji, które 
ubocznie powsteją na jej warsztacie, podczas gdy 
Ona rodzi i zabija tak, jak jej każę. Darwin, a nie 
Michał Anioł, Galileusz i Newton, a nie Leonardo. 
Od niej się artysta może i musi nauczyć, jak 
wygląda jedność w różnorodności, co znaczy har- 
monja barw, proporcja form, symetrja, rytm i kto 
wie, jakie jeszcze estetyczne sposoby. Znajdzie 
tam morza całe najróżnorodniejszych powiązań 
elementów, którymi nigdy jednak nie będzie ope­
rował; on zostania przy swoich farbach półciem- 
nych i płótnie; przyroda maluje tęczami; znaj­
dzie tam przy najcudniejszych akordach barw­
nych o wschodzie i o zachodzie słońca i o każ­
dej godzinie dnia i nocy, przecież nieuzasadnione 
estetycznie, zgrzyty głupio lakierowanej trafiki 
przed oknami, zauważy w prześlicznem sfumato 
wieczornego mroku, który zapada nad lasem, 
całkiem niepotrzebnie ostre kontury zbyt wyraźnej 
siatki gałązek, a na niezrównanym kobiercu liści 
więdnących w ogrodzie dojrzy po dyletancka liza­
ne trawki i każde nieledwie źdźbło tak opraco­
wane, jakby już nie było innego sposobu na 
danie jesiennego pejzażu, tylko ta jedna dłubana 
technika miniaturek. Prócz nadzwyczajnych na 
prawdę harmonji, daje przyroda artyście cały 
szereg elementów i stosunków niezgodnych z to­
nacją chwilowej całości, daje mu rzeczy inne, 
których mu wcale nie potrzeba.

Dr. Władysław Witwinki. 
(Dokończenie nastąpi.)



Partje niemieckie 
wobec wyborów ściślejszych.

Zaledwie ochłonięto z pierwszej walki wy­
borczej, a już szeregują się partje do drugich 
wyborów ściślejszych. W 160 okręgach musi 
nastąpić jeszcze definitywny wybór posła, rezultat 
więc ostatecznej tej walki bardzo jeszcze może 
wpłynąć na przyszłe ukształtowanie parlamentu, i 
niejedna partja liczy jeszcze na zupełniejsze zwy­
cięstwo lub na powetowanie strat, poniesionych 
25-tego. Odnosi się to przedewszystkiem do 
socjalistów, którzy wszelkie muszą wytężyć 
siły, aby jako tako zatrzymać pozycję pierwszo­
rzędnego stronnictwa. Oni też pierwsi ogłosili 
odezwę, dającą dyrektywy dc wyborów ściślej­
szych. Wedle odezwy tej pod żadnym warunkiem 
nie wolno socjaliście oddać głosu na konserwa­
tystę, członka partji Rzeszy, niemieckiego związku 
rolników, antysemitę lub nacjonał-liberała. Wobec 
innych stronnictw jest możliwe poparcie ich 
kandydata, jeżeli zobowiąźe się do gło­
sowania przeciw pogorszeniu prawa 
wyborczego do parlamentu, do od­
rzucenia wszelkich usiłowań ogra­
niczenia prawa koalicyjnego i do 
wystąpienia przeciw wszelkiego ro­
dzaju prawom wyjątkowym.

Normy te są specjalnie dla Polaków nie­
zmiernie ważne, ponieważ tak w Prusach, jak na 
Siązku socjaliści decydować będą przy ściślejszych 
wyborach kandydata polskiego.

Stronnictwa wolnomyślne sformułowały ró­
wnież wskazania dla wyborów ściślejszych, w któ­
rych stwierdzając fakt, że pierwsze wybory zabez­
pieczyły już interesy narodowe, z największym na­
ciskiem wzywają przy drugich wyborach do bez­
względnej walki przeciw każdej reakcji. 
Zdaje się więc, że liberali rozczarowani rezultatem 
wyborów głównych, w których sami pomagali do 
wzmocnienia reakcji, w ściślejszych wyborach 
ewentualnie popierać będą socjalistów.

Centrum z?jmoje w sprawie wyborów 
ściślejszych dwuznaczne stanowisko, i rozdział 
między radykalniejszemi żywiołami a zachowaw­
cami w łonie centrum znów się objawia. Poseł 
Erzberger oświadczył wobec korespondenta 
Eclair, że centrum bęizie popierać socjalistów; 
w Bawarji też wszystko przemawia za tem, że 
stronnictwa tę zawrą mniej lub więcej otwarte 
przymierze. Natomiast na Siązku proklamuje 
organ centrowy Schles. Volksztg. bezwzględną 
walkę przeciw socjalistom. Również w Essen 
pcstanowiil przywódcy centrum, aby centrowcy 
w żadnym razie nie głosowali na socjalistę. Je­
dnolitość stronnictwa centrum coraz więcej pod­
lega głębokim wstrząśnięciom.
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Nadzwyczaj ważny wyrok
. ■ polskich towarzystw politycz­

nych, a mianowicie sokolich
wydał dnia 8. stycznia rb. najwyższy sąd admini­
stracyjny w Berlinie.

Gniazda sokole, należące do okręgu śląskiego, 
zgłaszały od dawien dawna na policji także ze­
brania, na których odbywano wyłącznie ćwiczenia 
gimnastyczne. Stan ten sprzeciwiał się dotych­
czasowej judykaturze tak kamergerychtu jak naj­
wyższego sądu administracyjnego, według której 
także towarzystwa polityczne odbywać mogą ze­
brania, nie podlegające ani obowiązkowi zgłaszania 
ich na policji, ani nadzorowi policji, o ile na tych 
zebraniach rzeczywiście nie wpływa się na sprawy 
publiczne. O

Wobec tego zlecił wydział okręgu śląskiego 
w marcu 1905. r. wydziałom gniazd do okręgu 
należących, by odtąd zebrań gimnastycz­
nych na policji nie zgłaszały. Gnia­
zdom w Katowicach i Siemianowicach, które do 
zlecenia bezzwłocznie się zastosowały, rozwiązała 
nołicja zebranie ćwiczebne z dnia 7. marca i 
15. kwietnia 1905. r. O rozwiązanie zebrań wy­
toczyły wydziały wspomnianych gniazd policji 
katowickiej skargę.

Wydział obwodowy w Opolu wyrokiem z 
dnia 12. lutego 1906. r. odrzucił skargę, wywo­
dząc, że towarzystwa sokole tak intensywnie 
polityką się zajmują, iż przypuszczać na­
leży, że zawsze i wszędzie, gdzie 
się Sokoli jako tacy zbiorą, zajmują się 
sprawami publicznemi. (Sic!)

Przeciwko temu wyrokowi założyły wydziały 
gniazd apelację. Najwyższy sąd admi­
nistracyjny zniósł wyrok sądu wy­
działu obwodowego, uznał, że rozwiązanie zebrań 
było nieprawne i nałożył koszta procesu policji 
w Katowicach.

Sprawę przez obiedwie instancje prowadził 
prezes okręgu śląskiego, dr. Z. Seyda z Katowic.

Najważniejsze ustępy z motywów sądowych 
podamy w najbliższym czasie dosłownie. Wyrok 
ten ważny jest także bardzo dla naszych nie- 
sokolich towarzystw, uznanych przez władze za 
polityczne. Towarzystwom tym zakazują władze 
policyjne nieraz urządzania zebrań czysto 
towarzyskich, jak wieczorków z tańcami, a 
jeżeli na ich odbycie zezwalają, to tylko ... bez 
pań. Z powyżej podanego wyroku wynika, że o 
ile policja w ten sposób wobec towarzystw postę­
puje, działalność jej przedstawia się jako bez­
prawna szykana.

Listy peszteńskie.
Budapeszt, 27. stycznia. 

(Sprawa Polonyi‘ego.)
(cz) Najwybujalsza fantazja zawodowego pi­

sarza romansów kryminalnych nie zdołałaby objąć 
całego aktu oskarżenia i tysiącznych efektownych

dodatków, jakiem! poseł Zoltan Leugyel i inni 
wrogowie ministra sprawiedliwości Polonyi‘ego 
przepełniają od tygodnia szpalty żydowskich i 
antykoalicyjnych dzienników. Znając oddawna 
posła Lengyela i patrząe na jego postępowanie, 
nie mogę ani na chwilę przypuścić, aby kierował 
nim jakiś materialny motyw. Może być, że do 
wystąpienia przeciw PolonyPemu popchnęła go 
jakaś zawiść tajona, chociaż ja cbcę wierzyć, że 
kierowała nim miłość prawdy [i chęć przysłużenia 
się swemu krajowi. Jeżeli tak, to wyrządził swej 
ojczyźnie rzeczywiście niedźwiedzią przysługę, gdyż 
pokazał Europie obraz, który gdyby był praw­
dziwym, musiałby sobie chyba Dantego poszukać 
do opisu.

Przeciętny bowiem człowiek nie może sobie 
wyobrazić w kraju cywilizowanym ministra, który 
kradnie, szpieguje, zwabia do siebie kochankę 
adjutanta cesarskiego, obala ją na kanapę i stara 
się wyrwać od niej kompromitujące go listy. 
Gdyby bodaj część tych historji miała podobień­
stwo do prawdy, to nie wątpię, że ludzie tak nie­
poszlakowanego charakteru, jakimi są obecni 
ministrowie Kossuth, hr. Apponyi i hr. 
Andrassy nie pozostaliby z nim ani jednej 
minuty w tym samym gabinecie.

Była chwila groźna, gdy onegdaj oczekiwano 
na wynik konferencji ministerialnej w tej sprawie. 
Po mieście krążyły najróżniejsze wiadomości, te­
legramy i popołudniowe dodatki brukowych pise­
mek rozniosły po świecie n--jfałszywsze wiado­
mości, prześcigające się w jaskrawości sensacyjnej.
A europejskie gazety uderzyły w wielki drzon- 
Łokciowe ubolewania nad Węgrami, którym prze­
wodzą ludzie tego rodzaju, co Polonyi — sąsia­
dowały z najsprzeczniejszemi wiadomościami, za- 
mieszczanemi bez najmniejszego zastanowienia.

Lokalne świstki dopingowały tymczasem nie­
możliwie i tak już zdenerwowaną ludność Buda­
pesztu. Klub niepodległości przepełniony. Tworzą 
się gromadki, widać ogólne przygnębienie, które 
ogarnęło nawet najruchliwszych leaderów stron­
nictwa. Wreszcie o godzinie wpół do dziesiątej 
wieczór zjawia się hr. Apponyi, a zaraz za nim 
Kossuth. „Bogu dzięki! wszystko się już dobrze 
ułożyło, o niczyjej dymisji nie ma mowy, Polznyi 
wnosi skargę przeciw Lengyelowi o oszczerstwo!’1 
Recytuje to jednym tchem hr. Apponyi, a posło­
wie witają tę enuncjację głośnem: „E1 j e n 1“ 
Nie ma więc przeslenia, niebezpieczeństwo naj­
groźniejsze minęło, partja niezawisłości i koalicja 
stronnictw narodowych uratowana.. Polonyi ma 
twardsze życie, niż jego wrogowie przypuszczali 1 
Nie można przewidzieć, jak wypadnie ów proces 
prasowy, który wytoczył minister Lengyelowi i na­
pastującym go dziennikom, w całej tej aferze 
okazał jednak niepospolity talent w walce na 
argtimeęta. Inna rzecz, że mylnem byłoby przy­
puszczenie, że Polonyi pozostanie długo na swem 
stanowisku. Nie zrzucili go wrogowie, bo on od 
nich sprytniejszy, ale zmusi go do ustąpienia za­
granica, która drwinami napędzi rząd do usunię­
cia najzdolniejszego ze swych ministrów. Dostanie 
więc dymisję pro foro extern o, ale. nieco 
później, aby to nie wyglądało na tchórzostwo koa­
licji' wobec połączonych żydowsko socjalistyczno- 
reakcyjnyeh żywiołów.

Polonyi naraził się bowiem najprzód socja­
listom przez skonfiskowanie im kiłkn pism za 
podburzanie do strejku, następnie oburzył na 
siebie adwokatów nową ustawą, chroniącą pu­
bliczność przed ich wyzyskiem, a wreszcie obu­
rzyli się na niego przedstawiciele świata finanso­
wego za reformę giełdową, która miała zapobiegać 
różnym ich sztuczkom oszukańczym. W tych 
wszystkich trzech wymienionych grupach panują 
wszechwładnie żydzi, nic więc dziwnego, że cała 
ta naganka przeciw ministrowi prowadzona z za­
jadłością semicką, a reżyserowana znakomicie, 
operowała za pomocą tłumu robotnicz°go, który 
demonstrował na ulicy, nie wiedząc dobrze, o co 
chodzi, następnie za pomocą dobrze zorganizowa­
nego dziennikarstwa żydowskiego, a wreszcie za 
pomocą pieniędzy, dostarczonych przez bankierów 
z piątej dzielnicy.

Dziś udał się prezydent ministrów W e - 
k e r 1 e do Wiednia, aby cesarzowi zdać szcze­
gółowe sprawozdanie o całej tej nieszczęśliwej 
aferze. Po jego powrocie ucichnie może obrzy­
dliwy i ze wszech miar godny potępienia baj- 
czarski ton pewnej części prasy, która nie potrafi 
zachować należytej godności, a w pogoni za sen- 
zacją węszy rzeczy, których nigdy nie było. Dość 
powiedzieć, że cała prawie historia baronowej 
Schönberger i jej stosunek do adjutanta cesar­
skiego hr. Paara, były jednem pasmem pospolitej 
blagi, przystrojoną w fantastyczne dekoracje bajek 
z tysiąca i jednej nocy.

Wczoraj obchodziła ta dama wszystkie re­
dakcje dzienników, opowiadając w każdej zupełnie 
inne zmyślone historyjki, co robiło na wszystkich 
wrażenie, że ma się do czynienia z osobą, która 
chce, aby na nią cała Europa zwróciła oczy. 
Dziś znów mąż jej, nieszczęśliwy baron Bela 
Schönberger plątał się po redakcjach, zapewniając, 
że oczekuje niezadługo wyniku procesu rozwodo­
wego, nie może bowiem zgodzić się na przeróżne 
ekscentryczności swojej żony, która była niegdyś 
szwaczką, a dziś ją nawet arcyksiążęta nudzą... 
I ta właśnie pani miała być szpiegiem Polonyi’ego 
na cesarskim dworze.

Echa londyńskie.
Londyn, 27. stycznia.

(Jeszcze o stowarzyszeniach wzajemnej pomocy.)
Przytoczone w zesłym liście dane o stowa­

rzyszeniach wzajemnej pomocy mówią same za 
siebie. Świadczą one o tem, że idea zrzeszania 
i organizacji rozproszonych sił indywidualnych w 
wielkie związki i stowarzyszenia przenikła do 
krwi warstw robotniczych, dla których należenie 
do takiej lub innej organizacji stało się niezbędną 
potrzebą moralną, a zarazem niezbędnym warun­
kiem utrzymania się na stopie odpowiedniego 
dobrobytu mateijalnego.

Dzieje ruchu kooperacyjnego w Anglji są 
naogół mało znane polskim czytelnikom, a jednak 
histoija ich jest niezmiernie pouczająca i oprócz 
ogólnych może nam dać niemało praktycznych 
korzyści, dostarczając wielu ważnych wskazówek 
co do prowadzenia naszych własnych organizacji.

Najbardziej głośnym u nas jest jeden typ 
tych stowarzyszeń, a mianowicie trade uniony 
— związki zawodowe robotnicze. Stowarzyszenia 
te, które bez wątpienia położyły kolosalne zasługi 
nietylko w dziedzinie podniesienia zarobków ro­
botniczych, ale również w zakresie odpowiedniego 
ukształtowania stosunków pomiędzy robotnikiem 
a pracodawcą, i nadania kulturalnych form współ­
zawodnictwu, jakie istnieje pomiędzy nimi, nie 
stanowią jednak bynajmniej ani najliczniejszej, 
ani rozporządzającej największymi kapitałami 
kategorji stowarzyszeń. Obejmują one przede­
wszystkiem robotników wyspecjalizowanych, po­
bierających zwykle znacznie wyższe wynagrodzenie 
od innych kategorji, najbardziej rozwiniętych pod 
względem kulturalnym i umysłowym, jednem 
słowem arystokrację robotniczą.

Najliczniejszymi pod względem ilości stowa­
rzyszeń i członków, najstarszemi pod względem 
długotrwałości istnienia są należące do pierwszej 
grupy stowarzyszenia wzajemnej pomocy — 
Friendly societies w ścisłem słowa tego 
znaczeniu. Są to stowarzyszenia przezorności, 
mające na celu wyłącznie wzajemne ubezpieczanie 
od choroby, kalectwa, starości, śmierci i wszelkich 
nieszczęśliwych wypadków, jakie nawiedzając nie­
zamożną rodzinę, rujnują nieraz jej dobrobyt, 
spokój i spychają w otchłań nędzy i pauperyzmu.

Nie' wszystkie z tych stowarzyszeń rozwijają 
równie wszechstronną działalność. Większość 
ubezpiecza swych członków tylko na wypadek 
choroby. Wysokość składki członkowskiej zależy 
rzecz prosta od zakresu odpowiedzialności towa­
rzystwa, i o ile w stowarzyszeniach ubezpiecza­
jących tylko na wypadek choroby składki są nie­
zbyt wysokie, o tyle w stowarzyszeniach zapewnia­
jących dożywotnią pensję, opłaty dochodzą do zna­
cznej wysokości.

Hi stor ja tych F/iendly societies sięga 
bardzo odległych czasów. Pierwsze z nich zostały 
założone w końcu XVII i początkach XVIII 
wieku przez przybyłych z Eraacji Hagonctów, 
którzy dając początek tym organizacjom, wywdzię­
czyli się hojnie za gościnność, jakiej doznali na 
angielskiej ziemi. Prawodawstwo wcześnie zrozu­
miało ich wielką doniosłość społeczną bo już w 1795 
roku, a więc w ezasie kiedy Trade Uniony nie 
tylko nie były uznawane, ale nawet ścigane przez 
prawo, okazał się akt mający na celu ułatwianie 
w zakładaniu tych zrzeszeń.

Silniejszy rozwój tych stowarzyszeń datuje 
się jednak dopiero od końca pierwszej połowy 
ubiegłego stulecia. W tym czasie stowarzyszenia 
wzajemnej pomocy pozostawały pod silnym wpły­
wem masonerji i przejmowały organizacyjne formy 
lóż masońskich, które przetrwały do dnia dzisiej­
szego w niektórych starszych związkach.

Pod względem organizacyjnym spotykamy 
wogóle bardzo wielką rozmaitość — jedne z po­
między Friendly societies mają lokalny charakter, 
inne przeciwnie mają filje nietylko w Aoglji, ale 
w obrębie wszystkich kolonji brytańskieh. Do 
najstarszych i najpotężniejszych należą stowarzy­
szenia: „Oddfellows order“ i „Forresters order.“

W dziejach stowarzyszeń wzajemnej pomocy 
znajdujemy okresy silnego rozwoju i rozkwitu, lecz 
również chwile upadku i zastoju. Zwłaszcza w po­
czątkach dopóki organizacja finansowa była z ko­
nieczności prymitywna i oparta na dowolnych 
przesłankach, ciężkie zawody i niepowodzenia były 
częstem zjawiskiem. Ale niepowodzenia te nie 
złamały ruchu, wiara w siłę ideji kooperacji i 
wzajemnej pomocy pozwoliła przetrzymać okresy 
prób i doprowadziła do tak kwitnącego stanu, w 
jakim go dzisiaj widzimy.

Rola jaką Friendly societes odegrały w ro­
zwoju społeczeństwa angielskiego jest olbrzymia. 
Położyły one niespożyte zasługi w zakresie umy­
słowego, moralnego, materjalnego podniesienia 
poziomu warstw robotniczych i przyczyniły się w 
znacznym stopniu do wytworzenia wysokiego uspo­
łecznienia i kultury, jaką podziwiamy w tej war­
stwie. Bez przesady też można powiedzieć, że 
ogromna zmiana, jaka zaszła w położeniu tych 
warstw w ciągu ostatnich lat kilkudziesięciu, jest 
w znacznym stopniu zasługą tych ochronnych 
stowarzyszeń.

Ruch wyborczy.
— Redakcja Kuriera Litewskiego

nadesłała na ręce posła Chrzanowskiego następu­
jący telegram:

W Wasze ręce składamy gorące i serdeczne 
powinszowanie z powodu zwycięstw wyborczych. 
Oby błogosławieństwo przyniosły Waszej i naszej 
dobrej i słusznej sprawie.

Wolsztyn, 28. stycznia.
Agitacja wyborcza w powiatach babimojskim 

i międzyrzeckim była w tym roku znaczna, a 
mianowicie w powiecie Babimojskim. Ks. proboszcz 
Zygarłowski z Wolsztyna i ks. proboszcz 
Braun z Dąbrówki pracowali niezmordowani, 
urządzając nieomal codziennie wiece wyborcze, 
które we wszystkich ważniejszych miejscowościach 
się odbyły. Nie szczędzili oni trudów i gorącemi 
patrjotycznemi przemowami zachęcali wyborców 
do jak najliczniejszego brania udziału przy wybo­
rach. Również i komitety powiatowe i lokalne 
bardzo energicznie rozwinęły działalność. Agitacja 
ta nie poszła na marne, gdyż głosowało u nas 
93 procent.

Ale i po stronie przeciwnej agitacja była 
szalona.

Nie odnieśliśmy wprawdzie zwycięstwa w wy­
borze posła, ale wynik oddanych głosów udowa 
dnia jak najwidoczniej, że polskość u nas się nie 
cofa, ale przeciwnie naprzód kroczy i na później 
nam dobre widoki obiecuje. Głosów oddano w te-

rażniejszych wyborach na polskiego kandydata 
8546 (wroku 1903. 6714) zatem więcej 1832; 
podczas gdy konserwatysta otrzymał głosów 11400 
(w roku 1903. 11 468) zatem 48 głosów mniej 
niż w roku 1903

Te liczby są bardzo wymowne, mianowicie 
wobec faktu, że kolonizacja u nas corocznie 
znacznie postępuje, i że rząd silnym napływem 
urzędników szeregi niemieckie znacznie wzmacnia.

Centrowiec otrzymał głosów 1576 (1480), 
a socjalista 141 (214)

Z przegranej zatem nie mamy powodu się 
smucić. Przeciwnie możemy być zadowoleni z 
tego, że wszelkie wysiłki rządu, aby nas ogłodzić 
i wyprzeć, na nic się nie zdały, ża wszelkie jego 
zapędy nie tylko nam żadnej straty nie wyrzą­
dziły, ale przeciwnie liczbę naszą znacznie wzmoc­
niły, podczas gdy liczba naszych przeciwników 
przy pomocy rządu nie wzmacnia się, ale prze­
ciwnie zmniejsza.

Na cem to polega?
Zapewne kanclerz książę Biilow na to odpo­

wie : Bo Polacy są królikami, a Niemcy zającami.
Wyborca-Polak.

Ryczywół, 28. styc’aia.
Wybory w okręgu naszym jak wiadomo wy­

padły dla nas dzięki Bogu pomyślnie. Rezultat 
ten zawdzięczamy dzielnej naszej organizacji wy­
borczej, uświadomieniu narodowemu coraz bardziej 
się potęgującemu, a przedewszystkiem nadzwyczaj 
sprężystej agitacji poszczególnych członków Komi­
tetu wyborczego i mężów zaufania.

W Obornickim powiecie mianowicie za­
sługuje na uznanie działalność polityczna p. Jana 
Tnrno ze Słomowa. Pod opiekę jego oddano 
najwięcej zniemczoną część powiatu, w której 
nasi wyborcy zależni są prawie zupełnie od nie­
mieckich pracodawców. Pan Jan Turno pozyskał 
sobie zawczasu w każdej miejscowości wybitniej­
szych mężów zaufania, którym udzielił jak naj­
dokładniejszych wskazówek, jak z korzyścią dla 
sprawy naszej działać powinni. Oprócz odezw ze 
strony komitetu wyborczego w powiecie naszym 
rozrzuconych, rozdzielał p. Turno umyślnie spro­
wadzone nauki o wyboraeh, sprowadził w ostatniej 
jeszcze chwili całe stosy Pielgrzyma z przewy- 
borną i ognistą zachętą do brania udziału we 
wyborach. W dzień zaś samych wyborów, po 
spełnieniu swego obowiązku jako wyborca, objechał 
p. Turno w całym okręgu sobie powierzonym 
wszystkie lokale wyborcze, nie dał się zrazić prze­
ciwnościami jakie go tu spotykały, ale nadto po­
zostawiał przed lokalami wyborczymi mężów zau­
fania i poumieszcza! ich nawet w lokalach wy­
borczych, karetę zaś swą oddał do zwożenia cho­
rych wyborców.

W Słomowie samem zaniesiono do lokalu 
wyborczego człowieka sparaliżowanego na noszach, 
a z pobliskiego Parkowa zawieziono do urny 
wyborczej takiego, który już był zaopatrzony na 
drogę wieczncści.

Nie dziw więc, że gdziekolwiek się p. Turno 
pokazał, lud nasz z zapałem go witał i powtarzał 
jeden do drugiego : takich panów więcej nam po­
trzeba, a choćby kolonizacja jeszcze większe po­
czyniła w powiecie szczerby, zawsze jeszcze będzie 
zwycięstwo po naszej stronie. Cześć ma więc 
za to !

Protesty przeciw wyborom.
Regulamin parlamentu przepisuje pod $ 4. 

co następuje:
Zakwestjonowanie wyborów lub protestów 

członków parlamentu, wniesionych później niż 10 
dni po otwarciu parlamentu, a przy wyborach 
uzupełniających, odbywających się podczas sesji 
parlamentarnej, później niż 10 dni po stwierdzenia 
wyniku wyborów, uwzględnić nie można.

Protesty przeciw wyborom należy zatem 
uskutecznić najpóźniej 10 dni po otwarciu nowego 
parlamentu. Jako adres wystarczy : An den 
Reichstag in Berlin.

Zaleca się jednakowoż wysyłać ewentualne 
protesty w listach rekomendowanych. Jeżeli 
stwierdzono, że agitacji za odnośnym kandydatem 
stawiano jakiekolwiek przeszkody lub że wywie­
rano nacisk na wolność głosowania, albo że na­
ruszono tajemnicę wyborów, natenczas nie wy­
starczy dowodzić, że nadużycia takie miały przy­
puszczalnie wpływ na wynik wyborów, lecz trzeba 
wyraźnie oświadczyć, że nadużycia podobne 
takie, a takie w rzeczywistości za sobą pociągnęły 
skutki. W uzasadnionych w ten sposób pro­
testach wymienić trzeba równocześnie świad­
ków na dowód odnośnych twierdzeń, a miano­
wicie ich nazwiska, imiona, miejsce zamieszkania 
i stan. Wszelkie twierdzenia bez pewnych da­
nych nie mają żadnego znaczenia. Zaleca się 
również jednemu z posłów przesłać odpis wnie­
sionego protestu.
/ W naszych warunkach ewentualnymi pro­
testami zająć się winny oczywiście Komitety 
wyborcze.

I O wyniku wyborczym w Gliwickiem.
pisze Głos Śląski :

W Gliwickiem zawiodło nas miasto Gli­
wice, bośmy tym razem otrzymali około 400 
głosów mniej, aniżeli przy wyborach przed 4 
laty. Podczas gdy w innych okręgach socjaliści 
otrzymali mniej głosów, u nas socjalista dostał 
około 400 głosów więcej aniżeli przed 4 laty. 
Rządowiec i u nas otrzymał mniej więcej jeszcze 
raz tyle głosów, co przed 4 laty.

Za ta doskonale spisał się powiat gli­
wicki, który podług naszych informacji uratował 
sprawę o tyle, żeśmy dostali się do wyborów ści­
ślejszych. Lepiej także wypadły wybory w Lu­
fa li niecki em tym razem, aniżeli przed 4 laty.



Walka o naukę religji.
— Petycfa do Ojca św.! Czytelni-
«aszym raz jeszcze zwracamy uwagę, że w 

jjjyśl uchwał wieca polsko katolickiego z dnia 17. 
grudnia 1906. do wszystkich parafii archidyecezji 
gnieźnieńskiej i poznańskiej wysłane zostały for­
mularze petycji do Ojca św.

Uprasza się wszystkich ojców, matki-wdowy 
i opiekunów, aby w najbliższym czasie podpis 
swój pod rzeczoną odezwę położyli celem rychłego 
odesłania jej do Ojca św.

Spodziewamy się, że wszyscy rodzice obowią­
zek ten z równą gorliwością wypełnią, z jaką 
spieszyli do urny wyborczej.

Wągrówiec, 27. stycznia.
W ubiegłą środę rewidował radca szkólny 

p. Heisig tutejszą szkolę i starał się słodkiemi 
słówkami nakłonić dzieci do zaprzestania strejku, 
Gdy przyszedł do 1. klasy i zaczął tu dzieciom 
prawie, że koniecznie muszą się uczyć religji po 
niemiecku, wstała 13-letcia uczennica Stefania 
Naiewalska i taką dała odpowiedź p. radcy 
szkolnemu: Der Reichskanzler hat doch selber 
gesagt, jeder kann so spreehen, wie ihm der 
Schnabel gewaehsen ist, wir wollen also polniseh. 
.{Kanclerz przecież sam powiedział, że każdemu 
wolno tak mówić, jak mu dziób urósł, my c-hcemy 
zatem pd polska.) Nie spodziewając się tak 
trafnej odprawy, uniósł się pan radca szkólny 
i nawymyślał dziewczynce, lecz odważne dziewczę 
niczego się nie ulękło i gdy po wyjścia pana 
radcy nauczyciel wymawiał jej, że uwaga jej 
wobec pana radcy szkolnego nie była na miej 
sca, odparła, źe powiesić jej chyba za to 
nie mogą.

Na drugi dzień bowiem przyszedł rektor 
szkolny p. Hoppe i wymierzył Nalewalskiej 
trzciną „łapy“ i kilka uderzeń po plecach 
i oświadczył wyraźnie, że za to ją obił, ponieważ 
pans radcę szkolnego swoją uwagą o kanclerzu 
obra ziła (!) Te2o samego dnia bił nauczyciel 
Klein na lekcji religji ucznia 2. klasy Piotra 
M a n d o s z e w s k i e g o za to, że nie chciał śpie­
wać niemieckie „kircheniidry“, a w karteczce 
ojciec zabronił tylko odpowiadania religji po nie­
miecko, lecz nie zabronił wyraźnie niemieckich 
śpiewów kościelnych. — Wogóle opowiadają dzieci 
•strejfcające, że na innych lekcjach bije je za lada 
przewinienie, za lada potknięcie się w odpowie­
dziach, ezego dawniej nie było. — W piątek 
znów bił rektor Hoppe Jadwigę Hoffmann 
i powiedział, że nie przestanie bić, dopóki jego 

-więcej nie będą słuchać, niż ojca. — Wskutek 
tych grcźb i świstu trzciny przelękli się też nie­
którzy i odpowiadają po niemiecku na nauce re­
ligji, lecz większość trwa na dotychczasowem sta­
nowisk® i posłuszna jest woli rodziców.

Z zaboru austrjackiego.
Ostatnie posiedzenie Kola polskiego.
Wiedeń, 29. stycznia. Koło polskie ze 

.orało się wczoraj na ostatnie pożegnalne posie 
dzenie. Udział posłów był bardzo liczny. Prezei 
Abrahamcwicz odczytał liczne nadeszłe tele. 
gramy i pisma z podziękowaniem za spełnieni« 
przez Koło rozmaitych życzeń. Koło polskie m 
B u k o w i n i e zwraca się z oświadczeniem, że 
nie mając obecnie przedstawicielstwa w Wiedniu 
uważać będzie Koło polskie w Wiedniu za swojegc 
przedstawiciela.

Po załatwieniu kilku mniej ważnych spraw 
zabrał głos prezes Koła Abrahamowicz i w krót­
kich, dobitnych słowach scharakteryzował 46-letnią 
działalność dotychczasowego Koła polskiego, jako 
reprezentacji odłamu wielkiego narodu polskiego, 
który ma prawo do niezawisłej przy­
szłości. Przemawia jeszcze kilku posłów, 
którzy dziękują prezesowi za sumienną jego dzia­
łalność.

Poseł Michejda imieniem polskiej ludności 
Slązka dziękuje Koła polskiemu za poparcie spraw 
polskich na Slązku.

ietsl Krzyżanowski.

Odrodzenie
Powieść współczesna.

(Ciąg dalszy.)
X jednej bowiem strony, niepokój o Jerzego,

0 którym nie wiedziała nawet czy żyć będzie, 
szarpał jej sercem, powstrzymując nieledwie obieg 

w żyłach, krzepnącej na myśl o męce, jaką 
oa snosić mnsi. Z drogiej pojmowała i czuła, 

po tej niemej kornej modlitwie bez słów,
*rora była zarazem wniknięciem w duszę własną, 
^8 podniesie się już dawnym, rozśmianym do 
’ycia podlotkiem, łecz kobietą dorosłą i skończoną, 
™ra, działając po namyśle, do jakiego ją żmu­

dno, czego chce i dokąd dąży, a całą przyszłość
świadomie kładzie na kartę.

' . Uczciwy i szlachetny, lecz śmiały krok, jaki 
Fls chce uczynić, nie będzie już poetycznem rcz- 

arzeniem; nie jedną, z opartych na półsłówkach, 
»nowych rozmów, o której wolno było zapo-

JUeć nazajutrz: nie dalszym ciągiem zalotnych, 
»czycfa spojrzeń, lecz zobowiązaniem, przysiężeń 
282 pannę Zofję Prędowską, wobec świata i włas-

sumienia.
L, .?r.ze2wy sąd o rzeczy, odziedziczony po ojca, 
j jej to wyraźnie, a dusza omdlewała z trwogi

«epokoju. Gdyby też Jerzy, zdrów i szczęśliwy,
P8« dziś o jej rękę i żądał stanowczej odpowie- 
4 ’ P.rawdopodobnie odłożyłaby ją na później, 

jednak był ranny, tracił przytomność z bóln

Echa napadu na uniwersytet lwowski.
Lwów, 28. stycznia. Na onegdajszem po 

siedzenia rady m. Lwowa radny Biechoński 
wniósł rezolucję, wzywającą prezydjum, „aby 
przypomniało odnośnym czynnikom ich obowiązek 
energicznego czuwania nad ochroną tych wszyst­
kich przybytków nauki i sztuki, które się stały 
w ostatnich czasach celem brutalnych napadów.“

Profesor uniwersytetu radny Ciesielski 
wyraził zdanie, że uniwertytet dotychczas bardzo 
pobłażliwie zapatrywał się na te sp.awy. Kta 
jednak był świadkiem, jak to się onegdaj działo 
jak walczono nożami, siekierami i rewolwerami 
musi żądać, aby czyn ten nie uszedł bezkarnie 
Mówca wykładał wówczas i słyszał „rosyjską ko­
mendę“ i około 60 strzałów rewolwerowych. Re­
zolucję uchwalono jednogłośnie.

Na uniwersytecie rektor Gryziecki by! 
onegdaj przedmiotem gorących owacji ze strony 
młodzieży polskiej, które odbyły się przed jedną 
z sal wykładowych na II. piętrze. Gdy rektoi 
wyszedł z sali, z pośród zebranej w liezbie kilku­
set młodzieży, wystąpił prezes Czytelni akademic­
kiej p. Widomski i przemówił w krótkich go­
rących słowach, poczem młodzież wzniosłe entu­
zjastyczne okrzyki na cześć rektora, uniwersytetu 
i narodu.

Wczoraj przed południem odbyło się na uni­
wersytecie tutejszym zgromadzenie profe­
sorów wszystkich wydziałów w sprawie 
ostatnich zajść. Narada trwała od godz. 10 przed 
południem do godz. 3. po południu. Uznano ją 
za poufną.

Według informacji prywatnych dyskusja była 
bardzo ożywioną. Wszyscy mówcy potępiali surowe 
wybryki ruskich akademików, wyrażając żal z po­
wodu tak wrogiego i nienawistnego stanowiska 
młodzieży ruskiej wobec swoich profesorów. Obe­
cni na zebraniu profesorowie ruscy zabierali także 
głos i wspominali wprawdzie o postulatach Rusi­
nów, ale potępili postępek ruskich akademików i 
przyrzekli swoim kolegom, profesorom Polakom, 
źe na osobnej naradzie wydadzą do młodzieży 
ruskiej odezwę.

Ciężko rannego sekretarza uniwersytetu dra 
W i n i a r z a, który leży obłożnie chory, zastępuje 
prof. dr. Chlamtacz.

Napad na uniwersytet nie ma być ostatnim 
aktem terorystycznym ze strony Rusinów. Znany 
agitator ruski Budzynowski oświadczył wobec 
redaktora Słowa Polskiego, że napad ten jest 
tylko sygnałem do systematycznej akcji 
terorystycznej, którą Rusini zamierzają 
przedrowadzić. Na przyszły raz będą bomby 
padać, a Rusini nie spoezną prędzej dopóki tru­
pów nie wyniosą z uniwersytetu?

Z zaboru rosyjskiego.
Wybory w Królestwie.

W a r s z a w a, 28. stycznia. Dziś odbywać się 
będą we wszystkich gminach gubernji warszaw­
skiej wybory pełnomocników gminnych, po dwóch 
z każdej gminy, oraz we wszystkich powiatach 
gubernji zebrania pierwiastkowe posiadaczy śre­
dnich nieruchomości i duchowieństwa celem wy­
brania pełnomocników na powiatowe zjazdy wła­
ścicieli ziemskich.

Petersburg, 28. stycznia. „Ras. Wied.“ 
donoszą, że gubernator moskiewski otrzymał za­
wiadomienie od senatu rządzącego, że księża kato­
liccy wybrani do dumy pozbawieni są prawa 
utrzymania się przy swych parafjacb (!)

Łódź, 28. stycznia. Z wyborów pełnomocni­
ków robotniczych wychodzą po większej części 
narodowcy zarówno z Lodzi, jak i w powiecie. 
W Pabjanicach wybrano wszystkich narodowców, 
w Zgierzu w większości narodowców. Koncentracja 
narodowa, do której należy w Lodzi także partja 
konstytucyjno-liberalna niemiecka, postawiła na 
wczorajszem zebraniu kandydaturę dr. Rząda. W 
dwóch okręgach fabrycznych Łodzi zwyciężyli bez­
partyjni.

W Widzewie w fabrykach robotnicy odmó­
wili przystąpienia do wyborów.

i znikąd może nie widział pociechy; nic nie krze­
piło go i nie wzmacniało, w ciężkiej, śmiertelnej 
próbie. Na myśl zaś, iż leży w szpitalu, który 
był dla panny Prędowskiej synonimem: nędzy, 
niedoli i ubóstwa, serce Zosi tężało i całe rwało 
się ku niemu; aż wreszcie, torturą tą złamana, 
przyszła do przekonania, iż nie żyć jej bez niego, 
że całą fortunę Prędowskich ofiarowałaby bez źaiu, 
dla przywrócenia mu życia i szczęścia.

I czoło białe, aureolą ciemnych uwieńczone 
włosów, pochyliło się kn ziemi, przed majestatem 
Bogarodzicy, a usta szeptały kornie:

— Pani Święta, Orędowniczko sierot, oddaję 
Ci w opiekę przyszłość naszą; ślubuję, w imię 
Twoje, być uczciwą i dobrą kobietą, lecz błagam? 
błogosław nam. Niech karząca ręka Syna Twego, 
mnie raczej, niż jego dosięgnie....

I szafiry źrenic jej, brylantami łez zasnute, 
odzyskały pogodną, przejrzystą toń swoją.

Pani Marcelina, mniej pewna co jej, wobec 
postanowienia Zosi, uczynić należy, czekała z nie­
pokojem na wieści od Lipowieckiego. Niespodzia­
nie on sam stanął na progu salonu.

— Pan idzie od Jerzego? Ja się tam do­
stać nie mogłam! I cóż ? — zapytała, wyciąga­
jąc rękę.

Lipowiecki, podniósłszy drżące jej palce do 
ust, zatrzymał je dłużej w swej dłoni.

— Zle — odparł, obejmując śliczną twarz 
jej giębokiem spojrzeniem. — Zle, że się pani 
narażała na przejście podobne, zamiast odraza 
mnie zawezwać, bo gdzież pakt naszej przyjaźni? 
I z Jerzym źle także.

Młoda kobieta podniosła szybko palec do 
ust, jako przestrogę, aby mówił ciszej, poczem,

Położenie w Rosji.
Wycofanie wojsk rosyjskich z Mandżurji.

Petersburg, 28. stycznia. Car doniósł 
telegraficznie cesarzowi chińskiemu postanowienie 
rządu rosyjskiego, aby już przed oznaczonym 
terminem wycofać woffeka rosyjskie z 
Mandżurji i wyraził życzenie, aby przyjaźń wza­
jemna w przyszłości coraz więcej się ustaliła 
Cesarz chiński z telegraficznej odpowiedzi wyraził 
radość z powoda postanowienia rządu rosyjskiego 
i zapewnił, że interesy rosyjskie w Mandżurji nie 
doznaią żadnego uszczerbku.

_ Cała prasa rosyjska powitała z największą 
sympatją zamiar rządu wycofania wojsk z Man­
dżur j i jeszcze przed ustanowionym terminem.

Wybory do Dumy.
Petersburg 29. stycznia. (T. B. W.) 

Wybory na pełnomocników, mających dopiero na 
zjazdach wyznaczyć właściwych bezpośrednich 
wyborców, odbywają się w dalszym ciągu w kurji 
robotniczej i małych posiedzicieli ziemskich. Wedie 
dotychczasowych rezultatów wybrano 2927 pełno­
mocników, z których 1107 należy do prawicy, a 
790 do umiarkowanych Z pozostałych zalicza się 
48 do kadetów, a wśród wszystkich wybranych 
jest 667 popów prawosławnych. W gubernji ki­
jowskiej wybrano 520 pełnomocników, z tych 298 
członków prawicy i 320 umiarkowanych.

Krwawe zajście w Odesie.
O desa, 29. stycznia. (T. B. W.). Dwaj 

strejkujący marynarze zastrzelili tutaj pewnego 
kapitana rosyjskiego towarzystwa okrętowego. Ści­
gani przez policję bronili się sprawcy zacięcie; 
jeden zranił kilku policjantów, aż wreszeie sam 
raniony został ujęty, drugi zastrzelił dwóch po­
licjantów a następnie popełnił samobójstwo.

Wiadomości polityczne.
Ostatnie posiedzenie

parlamentu austrjackiego.
Wiedeń, 28. stycznia. (T. B. W.) Na osta- 

tniem posiedzeniu sesji obradowała izba posłów 
nad reformą sądownictwa austriackie­
go, i przyjęła następnie bez dyskusji przedłożenia, 
dotyczące aktu konferencji w Algeciras, 
oraz kilka pomniejszych projektów. W końcu wy­
głosił prezydent Vetter dłuższą mowę, dającą po­
gląd na prace ubiegłej sesji, która była najdłuż­
szą od C2asu istnienia rady państwa; mswę pre­
zydenta przerywano częstemi oklaskami. Nastę­
pnie ogłosił prezydent sesję za skończoną.

Tem samem kończy się jeden okres w roz­
woju konstytucyjnym państwa austrjackiego; przy­
szła faza ewolucji odbywać się będzie pod zna­
kiem powszechnego i równego prawa wyborczego.

Dymisja Polony’ego.
Budapeszt, 28. stycznia. Skompromito­

wany głośnymi skandami minister sprawiedliwości 
Polony! podał się do dymisji. Wczoraj o go­
dzinie II, rano pojawił się prezes gabinetu We- 
serle i minister handlu Kossuth w mieszkaniu 
Polony,ego, donosząc mu, źe dymisja jego 
została przyjętą. Nastąpiła potem długa 
narada. Powiadają, źe Polonyi domagał się od swe­
go stronnictwa uchwalenia wotum zaufania. Dzien­
niki donoszą, że ofiarowywano Polony‘emu wy­
sokie odznaczenie, jednakże go nie przyjął.

Sprawa marokańska.
Tanger, 29. stycznia. Wojsko snłtańskie 

rozpoczęło pod Eiksard walkę z powstańczym 
szczepem Benizeryfów. Rezulat wałki dotychczas 
niewiadomy. Równocześnie wydał minister wojny 
El Gebbas odezwę, w której wzywa szczepy nad­
brzeżne, aby nie ukrywały u siebie Rajzulego 
i jego rodziny; prawo gościnności ma swoje 
granice.

Przedstawiciel sułtana El Mokri udaje się 
do Kadyksu, a stamtąd do Madrytu w sprawach 
banku marokańskiego; przjtem spotka się także 
zapewne z nowo mianowanym szwajcarskim in-

cotnęia się, zażenowana, iż ruchem tym powie 
działa może zbyt wiele.

Mężczyzna uśmiechnął się pobłażliwie.
— Domyślam się — mówił — o co chodzi

i.. rozumiem wszystko.
A zająwszy miejsce na małym foteliku, przj

kanapce pani Korczyńskiej, pochylony kn niej 
ciągnął głosem stłumionym:

— Sądzę, iż zarówno, ofiarowany mi królew­
ski dar przyjaźni pani, jak waga chwili obecnej, 
upoważniają mnie do rozmowy zapełnię poważnej, 
do poruszenia delikatnych nawet tematów i szcze­
rego wypowiedzenia myśli, jakie mi one pod­
suwają.

— Proszę właśnie o szczerość, najzupełniej 
upoważniam pana do niej.

Pochylił głowę na znak podzięki i ciągnął 
z cicha, bez dalszych ogródek:

Stan Jerzego jest ciężki, a rana poważne 
radzi obawy. Kulę, która przebiwszy piersi, 
uwięzła pod obojczykiem, już wyjęto. Chory je­
dnak, wskutek dużej utraty krwi i poprzedniego 
wyczerpania natężoną pracą, popada w ciągłe om­
dlenia. Doktorzy obawiają się komplikacji i go­
rączki, która mogłaby okazać się zgabną dla niego.

— Czy przytomny ?
Tak; nastąpiła jednak zupełna prostacja 

ducha i ciała. Taki nagły upadek sił, takie znie­
czulenia umysła nie bywa dobrą wróżbą. Obecno - 
śei mojej prawie nie zauważył; gdy jednakże po­
chyliwszy się nad nim, powiedziałem, iż pani 
Korczyńska była tu i chciała koniecznie zobaczyć 
go, duch ocknął się: Otworzył szeroko oczy, w 
akiemś oczekiwaniu, w jakiejś nadziei i poruszył 
parokrotnie wargami, na które cisnęło się wido-

spektorem policji marokańskiej palko«-Mol­
ierem.

Tajemniczy wybuch w pałacu księcia 
serbskiego.

Bałogród, 28. stycznia. W mieszkaniu na­
stępcy tronu nastąpił dość silny wvbuch prochu, 
który jednak nie wyrządził szkedy. Urzędowo tłu­
maczą wypadek ten jako przypadkową eksplozję 
prochu przygotowanego do fabrykowania nabojów 
myśliwskich. Po mieście jednakże krążą najroz­
maitsze inne wersje. Jedni twierdzą, źe książę 
sam sfabrykował Oombę i spowodował wybuch 
jej, aby się przekonać o skutkach, inni opowiada­
ją. źe eksplozja nastąpiła wkrótce po jakiemś 
zajściu na uczcie, podczas którego strzelano nawet 
z rewolwerów. Pewien Niemiec, który przechodził 
właśnie obok pałacu, widział, jak w chwili wy­
buchu 10 oficerów zeń nciekło. Wreszcie utrzy­
muje się wieść, że chodzi tu o zamach ze strony 
zmaltretowanego lokaja.

W każdym razie wypadek ten rzuca ponownie 
dziwne i niekorzystne światło na stosunki w ko- 
naku serbskim, które wcale nie nadawają się do 
wzmocnienia pozycji Karageorgiewiczów w Serbji.

Po konferencji biskupów francuskich.
Paryż, 28. stycznia. (T B. W.) Jako de­

legaci odbytego ccdopiero zjazdu biskupiego udało 
się kilku biskupów do Rzymu; gdzie wręczyli pa­
pieżowi wypracowany na jego życzenie memorjat 
o środkach, mających zabezpieczyć odbywanie na­
bożeństw katolickich we Francji.

Odezwa w sprawie opery polskiej*)
Pół wieku upływa od chwili, gdy na widno­

kręgu sztuki polskiej zajaśniał utwór, będący arcy­
dziełem naszej opery narodowej.

Halka, która po raz pierwszy ukazała się 
w Warszawie dnia 1. stycznia 1858 r., do dziś 
dnia w polskiej literaturze muzycznej, jak słońce, 
jaśnieje i ogrzewa.

Niebawem na scenie Teatru wielkiego odbędzie 
się jubileuszowe 600. przedstawienie tej opery. 
Niechże to święto, związane z półwiekowem istnie­
niem wspaniałego dzieła będzie uroczystością na­
leżycie uczczoną.

Pragniemy w roku jubileuszowym Halki po­
wołać do życia instytucję, któraby wzięła w opiekę 
i otoczyła serdeczną pieczołowitością losy umiło­
wanej przez wszystkich opery narodowej.

Nieszczęścia, jakie na nas spadły, ciężki stan 
polityczny kraju, wpłynęły ujemnie na pracę arty­
styczną, odbiły się w dotkliwy sposób na jedynej 
naszej poważnej scenie lirycznej w Polsce — na 
operze warszawskiej.

Publiczność w tym trwoźnym nastroju chwili, 
jeżeli nie zobojętniała zupełnie, to nieco ochłodła 
w swem gorącem dawniej uczuciu względem opery 
polskiej, przestała brać udział w trosce około do­
bra, pomyślności i rozwoju tej opery.

Okoliczności zewnętrzne przyczyniły się w 
znacznej mierze do tego smutnego nastroju.

Opera polska w gospodarce artystycznej tea­
trów warszawskich zeszła na plan drugi; ważną 
tę spuściznę kultury narodowej zaczęto traktować 
po macoszemu.

Nastały czasy lekceważenia sztuki polskiej....
I kiedy w społeczeństwach innych, normalnie 

się rozwijających, opera cieszy się szczególną 
opieką, u nas wlecze żywot smutny i bliską jest 
zupełnego rozstroju.

Względy powyższe skłoniły grono osób, któ­
rym przyszłość opery naszej leży na sercu, któ­
rym drogą jest nasza spuścizna muzyczno-drama­
tyczna oraz dalszy dorobek twórczy tudzież wzrost 
sił artystycznych — do rozpoczęcia walki z obo­
jętnością ogółu i do zorganizowania w tej mierze 
energicznej akcji.

W tym celu grono to. przystępując do utwo­
rzenia przy warszawskiem Towarzystwie Mu- 
zycznem, jako instytucji najstarszej, stale i 
wytrwale pracującej nad rozwojem sztuki muzy­
cznej w kraju, „S e k c j i przyjaciół opery 
polskiej“, pragnie zbudzić z uśpienia liczne

*) Pod nazwą: „Opera Polska“, rozumieć należy 
rie tylko dzieła kompozytorów polskich, lecz i dzieła 
obce, śpiewane w języku polskim.

(Ciąg dalszy w Dodatku.

cznie ważne dla niego pytanie. Ostatnim jednak 
odruchem woli powstrzymał je, lub nie miał siły 
wypowiedzieć.

Lipowiecki zamilkł, patrząc badawczo na 
młodą kobietę. Po chwili dopiero dodał:

— Pani, i ja i ty wiemy, źe na tych bie­
dnych, zbielałych ustach zawisło jedno tylko imię 
Zosia!...

— Ona sama chciała natychmiast iść do 
niego; tam, do szpitala. Siłą powstrzymałam ją 
tylko.

— A więc niech idzie, idzie natychmiast. 
To jej posłannictwo i obowiązek. Nie trzeba pa­
raliżować takich cudnych odruchów serca, bo one 
ludzkość uszlachetniają i okupują szary jej fiiiste- 
ryzm. Szczęście najlepszym bywa lekarzem, naj- 
zbawienniejszem źródłem siły. Przełamiemy więc 
zakaz doktorów, niosąc Jerzemu talizman zdrowia 
i przywołując go ze świata cienów.

— Jaki z pana wymowny obrońca zako­
chanych !

—• Bo przed panną Zofją, za jej dzisiejsze 
samorzutne postanowienie, za tę czystość duszy, 
która kłamać nie chce i nie umie z szacunkiem 
pochylani głowę. Zresztą po co ukrywać? Wi­
dok tej pary młodzieńczej, takiej jasnej, takiej 
«Dającej prawo do szczęścia, a tak bezwiednie 
ogarniętej wszechpotężnem uczuciem, wzruszał 
mnie zawsze i sympatycznie dla nich usposabiał. 
Miłość idealna na szlachetnych oparta pierwiast­
kach, to wielka dźwignia i wielkie źródło cichego 
ukojenia życia.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Dzisiaj o godzinie 2. w nocy zakończy! ż

przeżywszy lat 44.
Nabożeństwo żałobne i spuszczenie zwłok do grobów rodzinnych odbędzie się 

w piątek, dnia 1. lutego o godz. 11 i pół przed południem w Wielkołące (stacja 
Richnauj, o czem donoszą w smutku pogrążeni

braî 1 siostra.
Turzno, dnia 29. stycznia 1907.
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Codopiero otrzymałem wprost z

Souillac
większy transport konserwowanych, obieranych

■trufli
i polecam je w

blatem szkle
v4 Vs

4.- 2
Vib słoika

125 mk

1 H. LcitpSlßr Poznań
© handel tow. kolonjalnyeh 
@ Wielkie Garbary 16.

, Lichtarze,
I pająki, wie­

czne lampy, 
krzyże, 
latarki 

EÍC.

Chorągwie 
baldachimy, 

ornaty, 
kapy, 
stuły.

Ołtarzyki.
©BRĄZY do ołtarzy, do chorągwi i t. p. FIjŚURY św. Pań­
skich z terracoty. drzewa i masy. Figury do grobów wielko­
piątkowych. STACJE malowene na płótnie i blasze, oraz, 
stacje z masy i olejodrukowane. Specyalność: GROBY 
WIELKOPIĄTKOWE, BUDOWANIE OŁTARZY,, AMBON, 
CHRZCIELNIC eie, POLYCIIROMOWANIE KOŚCIOŁÓW, 

ODNAWIANIA OŁTARZY etc. 
wykonuje i poleca zakład artystvczno-kościehrr

A. SmiAFMIM w Pleszewie
O

Kasa oszczędności 
ganku Xelniezo-?rzetnYstowego 

Kwilecki Poteskl i Sp.
przyjmuje na oprocentowanie wkładki każdej' wysokości 
od 1 mk. począwszy płacąc od 3 do 4 S pól proc, wedle 
-------------------- --------------------- umowy -----------------------------------------

Siekacze
do kartofli 1 buraków

o jednem i dwóch bębnach konicznych,

Sortownlkl do kartofli
o płaskich sitach nowej konstrukcji.

Rozdrabiacze do kuchów
o jednej i o dwóch parach walcy. 
SrótswfliHi rozmaitych konstrukcji.

Beczki stalowe cynkowane
do wody i gnojówki z pompą lub bez tejże. 

Wagi do bydła najnowszej ¿konstrukcji.

Wagi spichrzowe
poleca po jak najtańszych cenach.

Adres do listów: 
A. Bryliński 

Poznań-Posen.

Adr. do tclegr. 
A. Bryliński 

Posen.

Telefon nr. 69.

A. Bryliński
Poznań, ulica Rycerska nr. 11-a

Skład machin i narzędzi rolniczych 
wszeihiega rodzaju, 

zapasowe części ds tychże i pracownia ńc napraw.

założony 1886 roku.
Cenniki i t. p. przesyła darmo i opłacone.

Na wszelkie uroczystości
polecam mój bogato zaopatrzony

Dostawa
żywych homarów, świeżyełt ryb, 
zwierzyny, drobiu, owoców i fa- 

rzynek.
Niebywały wybór i onserw jarzynowych, 

owocowych, rybnych i mięsnych.
— Kawior astrachański —

zawsze w kilku najpiękniejszych gatunkach na 
składzie.

W. }/wdbalskś, Poznań

ul. Rycerska 2, przy pl. Wilfieimowskim 
Telefon 1393

Handel delikatesów, kolon, i win. 
Winiarnia “Wi

D ostawa na prowincją punktualnie bez- zawodu.

Dobrze prosperujący

handel bławatów,

Ogrodnik

konfekcji męskiej i damskiej
jest do sprzedania z powodu objęcia innego interesu, 
wskaże kant, ogłosz. Recl. Poznań Rycerska 38. I. p

pejzażysta, żonaty, praktycznie i teoretycznie doskonale 
wykształcony, absolwent wyższej szkoły ogrodniczej, 
specjalista w hodowli szampionów poszukuje miejsc;«, 
stosownego w większym ogrodzie lub instytucie bota­
nicznym w Ksifewie albo zagranicą. Kopie świadectw 
są do dyspozycji,. Zgłoszenia z podaniem waruskôv,- i 
pensji przyjmuje! Kantor ogłoszeń „Réclame“, Pozna 
ul. Rycerska 38. 1.

Poszukuje na Jeżycah

fllEIÏÏ 1 stancji
uskutecznia 

szybko i tanio

Binrs patentowe 
& ¡Hhmes*,

I Poznań, Strzelecka ul. 2. 

Telefon 1735. 
Informacje bezpłatnie.

z utrzymaniem dla gimńazjastj' 
(tercjanera), który mógłby bv<? 
pod dozorem sekundanęra lub 
pryma,nera, albo wspólnie mie­
szkać i to blizko gimnazjum.

Zgłoszenia pod lit. S. A. 100- 
do Eksped. Kurjera Pozn.

2000=3000 mk.
na pensją.

2 panienki
z dobrych domów, uczęszcza­
jące do jakichkolwiek zakładów

pożyczki
poszukuje kupiec celem rozsze* 
rżenia dobrze

prosperującego interesu
Łaskawe zgłoszenia do eksped. 
tego pisma pod lit. K. F. nr. 231.

naukowych lub pobierające nau­
ki prywatne. — Mam także do 
odnajęcia przyjemny

pokój
stosowny dla nauczycielki i P®' 
koję dla przyjezdnych, jako dla 
przybywających na kuracją 2 
utrzymaniem lub bez, aa cz»s 
dłuższy lub krótszy. 
Pokrzywnicka św. Marcin 9*

Nakładem i czcionkami Nowej Drukarni Polskiej G. m. b. H. w Poznaniu. — Redaktor odpowiedzialny Kazimier« Ziółkowski w Poznaniu.

(Dodatek.)
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